
G A Z E T A,
r ‘ i  J  *S f  H  1 '

X i ę  s t wa

P o  Z N-A Ń S K I E G O.
N a k ła d e m  D r u k a rn i N adw ornej W , Dekera i Spółki. — Re d ak to r :  A , W annow ski.

JW 7o,.r-r  W  C zw a rtek  d n ia  29. M arca 1838.

Wiadomości zagraniczne.
P  ‘o l s h a. '

Z ’W a r t l * a  w y , ' d a i a  2-r. Marca .  '
Dyiekcyd Genera/n* U'Otvarzystivd Ogniowego 

W Królestwie Polslilem.
(Dalszy ci ąg warunków do ubezpieczenia  r u ­

chomości . )  — Art.- g. W  miastach,  gdzie wła ­
ściciel chce mieć  ube z p ie cz on e  ruchomośc i ,  
składające więksZą fabryką łu b  r ę k o d z i t l n i ą , 
użyje na koszt swój ’j ednego  z Budownic zyc h  
objętych listą przez D yre kcy ą  G ene ra l ną  og ło  . 
6ić śiq ma jącą ,  który sporządzi  odręczny  plan 
budowli  i sytuacyjny.  P ró ęź  tego dópelń i  opis 
szczegółowy,  i w sposób poniżej  wskazany,  nie- 
tylko b u d o w l i ,  w których r u ch om o ść  ma być 
ub ez p ie cz o n ą ,  lecz i ośc iennych  z każdej  st.o* 
ny ,  zz as tó so w an ie m tych do  klass i oddziałów 
Taryf fą objętych.  Gdz ie  zaś własność r u c h o ­
ma w mias tach ,  a mi**. >wicie w Warszawie ,  
należy do  mnie jszych fabryk,  r ękodzielni  lub 
h a n d l ó w ,  Dyrekeya Gene ra lna  uwalniać  b ę ­
dzie od planów,  przestając na dok ład nym  opi- 
sie bu d ow l i ,  do sporządzenia którego i p r z e d ­
s iębiorcy fabryk lub roajstry m u la r z e ,  wraz z 
cieślami listą ob ję c i ,  mogą  byc uzyei.  Ł d z i e  
zaś sam e  iheble i sprzęty d o m o w e  w mieśc ie  
W a r s z a w i e b ę d ą  u b ez p i e cz on e ,  Dyrekeya  G e ­
nera lna  uwolni  i od  op isu  budowli ,  po  sp ra­
wdzen iu  zamieszkani* protez D tlegow ane-go z

Swej s t r o n y ,  za zgłoszen iem się na piśmie i n ­
t eresenta.  Art .  io.  Sam zaś właściciel ułoży 
w t rzech egzempla rzach  wykaz ilości i wartości 
każd%go g a t un ku  p rz e d m io tu ,  po dan eg o  do 
u b e z p ie c z e n ia , zna jdu ją c tgo  się i s to tnie ,  lub 
s po dz iew an ego  w obroc ie  f abryki ,  r ękodzielni ,  
h a n d l u ,  albo gospodars twa  wiejskiego. P r z y ­
jęcie j e d n ak ,  lub zmnie j szen ie  naznaczonej  
ilości i wartości  zależeć będz ie  od uznania  Dy- 
r ekcyi  Gene ra l ne j .  Poda jąc  jakikolwiek ga tu ­
nek  zboża  lub nas ien ia  w snopie  albo w wo­
zach,  oddzielnie oznaczyć należy wartość ziarna 
lub  n as ien ia ,  a oddzielnie  słotny albo paszy.  
P od a ją c  zaś owce do u b ez p i ec ze n i a ,  zadekla­
rować wartość owcy,  a oddzielnie  wełny ,  oraz 
czy te są jedno- lub dwu-s t r z y in e .  Je d n o  strzy- 
źna owca uważana będz ie ,  jakoby z wełną od 
15. Października incl. każdego roku,  aż do n a ­
s tępne j  strzyży.  D w u  - s t rzyźns zaś ow ca ,  od 
15. L i s topada incl, każdego roku ,  aż do nas tą ­
pione j  pierwszej  girzyźy, i od i .  Lipca incl. do  
nastąp onej  d rugie j  st rzyży,

N .  Cesarz i Król ,  zwróciwsy NailaskawBZą 
uwagę  Swą na z łożoną  u podnóżka T r o n u  
prośbę p rzez Starszych gmin y  ewangel i ckiej  
miasta Ł o w i c z a , raczy! wyznaczyć i m ,  na wy­
s taw.eme  w temże mieście kościoła i u r zą dz e ­
n ie  parai i i ,  zasiłek w s u m m ie  so,ooo złp.

Z  d n i a  23,  M a r c a .
T e g o r o c z n y  wylew W is ły  zrządzi ł  szczegół-
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n i e  do tk l iwą k lęską  n a d b r z e ż n y m  m i e s z k a ń c o m .
Z  p o w o d u  n a s t ą p i o n y c h  m r o z ó w ,  za r az  p o  
p u s z c z e n i u  r z e k i ,  p o tw o r z y ł y  s i ę  n a  nie j  w r ó ­
ż n y c h  m i e j s c a c h  za to r y  i z a t a m o w a ł y  o d p ł y w  
w o d y .  S k u t k i e m  t e g o  b y ł o  n a d z w y c z a j n e  
w e z b r a n i e  r z e k i ,  k t ó r e  z a l a ło  w z n a c z n e j  
p r z e s t r z e n i  n a d b r z e ż n e  ok o l i c e  W a r s z a w y ,  t u ­
d z i e ż  w ie l e  wsi  w g u b e r n i a c h  m az o w ie ck i e j  
i  s a n do m ie r s k i e j .  W o d a  za czę ł a  p r z y b y w a ć  
19.  L u i e g o  (1.  M a r c a ) ,  i to  t ak  n a g l e ,  ze  m i e ­
s zka ńcy  z a l a n y c h  oko l i c  n i e  zdo ła l i  opuśc i e  
s w y c h  m i e s z k a ń ,  i w j e d n e j  p rawie  
wszelk i  zw iąz ek  mie l i  so b i e  p r zec i ę ty .  W y ­
sokość  w e z b r a n e j  w o d y ,  k tór a  p o d  W a r s z a w ą  
d o c h o d z i ł a  d o  19 s t ó p ,  z m u s i ł a  i ch  s zukać  
s c h r o n i e n i a  n a  d a c h a c h  d o m ó w ,  a n a w e t  k o ­
ś c i o ł ó w ,  wyst awia j ąc  i ch  na  os t rość  p o w i e t r z a  
1 b r a k  żywn ośc i .  —  P o  do j ś c iu  p i e r w s z y c h  o 
t e m  don i e s i eń  d o  K o m m i s s y i  R z ą d o w e j  Sp raw  
w e w n ę t r z n y c h ,  d u c h o w n y c h  i o św iec en i a  p u ­
b l i c z n e g o ,  p r z e d s i ę w z ię t o  n i e z w ł o c z n i e  n a j ­
s k u t e cz n i e j s z e  ś rodki  dla  o c a l e n i a  m i e sakan -  
có w  i ich m i e n i a ,  t ud z i eż  d la  ud z i e l e n i a  im  
w  p ie rwsze j  chwi l i  p o t r z e b n e j  p o m o c y .  W s z y ­
scy  b e z  w y ją tk u  l u d z i e  p r z e w ie z i e n i  zostal i  
s z czę ś l iw ie  na  c z ó ł n a c h  d o  na jb l i ż s zyc h  be t z - - 
p i e c z n y c h  mie j sc .  O c a l o n ą  n i e m n ie j  zos t ała  
w iększa  czę ść  ich  d o b y t k u .  D l a  n i e m a ją c y c h  
s c h r o n i e n i a  o b m y ś l o n o  w pob l i skośc i  p r z y t u ­
ł e k ,  a  n a  w y ży w i en i e  ich p r z e z n a c z o n o  f u n ­
d u s z e .  J e d n o c z e ś n i e  p o l e c o n o  po l i cy i  w a r ­
s zawsk ie j  , aby s tarała  s ię z a t r u d n i ć  za  z ap ł a t ą  
t y c h ,  k tó rzy  p r z yby l i  s zukać  p r z y t u łk u  w s a ­
m e j  W a r s z a w i e .  D la  c h o r y c h  u r z ą d z o n o  t y m ­
c z a s o w e  i n f i r m e r y e  i z a p e w n i o n o  im  p o m o c  
leka r ską .  O b o k  t e g o  r o z m a i t e  d o b r o c z y n n e  
zak ł a dy  , n i e k t ó r e  d u c h o w n e  b rac twa  i z n a c z n a  
l i c zba  p r y w a t n y c h  o s ó b ,  p o w o d o w a n a  u c z u ­
c i e m  ch rześc iańsk i e j  l i t o śc i ,  id ąc  w p o m o c  us i ­
ł o w a n i o m  R z ą d u , posp i e sz y ł a  z  n i e s i e n i e m  
sp i e szn e j  p o m o c y  n i e sz cz ę ś l i w y m .  N i e b a w e m  
z ł o ż o n e  zos t a ły  z n a c z n e  of iary tak w p i e n i ą ­
d z a c h  jako i w ż y w no śc i ,  i t akowe  c i ąg l e  s i ę  
p o m n a ż a j ą .  W r e s z c i e ,  n i e k t ó r e  z n a k o m i t e  
o s o b y ,  z n a n e  z t a l entów  i do b r oc zy nno śc i ,  za ­
m i e r z y ł y  na  t e n ż e  cel  dać  ko nc e r t ,  z  k tó r e go  
b e z  w ą t p i e n u  z n a c z n e g o  d o c h o d u  s p o d z i e w a ć  
s i ę  n a l e ż y .  —  W  ty m  s t anie  r z e c z y ,  R a d a  
A d m i n i s t r a c y j n a  K ró l e s tw a ,  obmyś l a j ąc  da l s ze  
Środki  z a p e w n i e n i a  l o su  n i e s z c z ę ś l iw y c h ,  p o ­
w o d z i ą  d o t k n i ę t y c h ,  i ma j ąc  na  u w a d z e ,  ż e  
z b i e r a n i e  d l a  t y c h ż e  skł adek w r o z m a i t y c h  
m i e j s c a c h ,  jak  to s i ę  o b e c n i e  d z i e j e ,  o r a z  d o ­
w o l n e  r o z d z i e l a n i e  t yc hż e  p r z ez  o s o b y ,  k tó r e  
n a w e t  u p o w a ż n i e n i a  o d  R z ą d u  d o  t ego  n i e  
p o s i a d a j ą ,  poc i ąga  za  so b ą  z w ł o k ę  w dz i a ł a ­
n i a c h ,  n i e r ó w n o ś ć  w  p o m o c a c h ,  t u dz i eż  i n n e  
niedogodności; w sku t ek  p r z e d s t a w ie n i a  Dyre­

ktora  g ł ó w n e g o  p r e z y d u j ą c e g o  w  K o m m i s s y i  
R z ą d o w e j  sp r a w  w e w n ę t r z n y c h ,  d u c h o w n y c h  
i o św ie ce n i a  p u b l i c z n e g o ,  p o s t a n o w i ł a ,  w c e lu  
z u p e ł n e g o  d o p i ę c i a  z a m i a r u  d o b r o c z y n n y c h  
o f i a r , wszelki e w t ym  w a ż n y m  w zg lę d z i e  p r ze d -  
s i ę b r ą n e  ś rodk i  p o ł ą cz y ć  i p o d d a ć  p o d  k i e r u ­
n e k  o dd z i e l n e g o  K o m i t e t u ,  k tó r e go  o b o w i ą z ­
k i e m  b ę d z i e :  r )  O b j ą ć  p o d  swój  z a r z ą d
wsze lk i e  of i ary  p i e n i ę ż n e ,  -t ?k d o t ą d  na  ko-  
rzyść  m i e s z k a ń c ó w  klęską w y l e w u  d o tk n i ę ty c h  
u c z y n i o n e ,  | ako  t e ż  1 f e ,  k tó r e  w p r zysz łośc i  
w p ł y n ą ć  m o g ą ,  a z a r a z e m  po dać  d o  w ia d o ­
mośc i  p o w s z e c h n e j ,  ż e  wszelk i e  w  t ym  ce lu  
sk ł ad a ne  da ry  do  K o m i t e t u  w n o s z o n e  być  
ma j ą .  2)  G d y  w ł a d z e  m ie j s c o w e  za ję ły  s i ę  
już  w y k a z a n i e m  s t rat  d o z n a n y c h  p r z e z  m i e ­
s z k a ń c ó w ,  p r z e t o  K o m i t e t  c zu w ać  m a  n a d  
t e m ,  a żeby  cz y n n o ś ć  ta z a ł a tw io n ą  b y ł a  p r z y  
z a c h o w a n i u  ś c i s łe j , sp r awied l iwośc i  n a l e ż y ­
tym p o ś p i e c h e m ,  a ż e b y  p o m o c  ś w i a d c z o n a  
p os zko do 'w any m by ł a  stÓBowną i w p o r z e  w ł a ­
ś ciwej  u d z i e l a ną .  3. P r z e d s i ę w z ią ć  j e d n o c z e ­
śn i e  ś r o d k i , z m ie r za j ą ce  dp  -u d z i e l e n i a  p r z y ­
tu ł k u  t y m ,  k tó rzy  opuśc i l i  św e  mi e szkan i a ,  do 
c z a s u ,  dopóft i  d o  t y c h ż e  wróc ić  n i e  b ę d ą  m o ­
gli-. W  t y m  ć e l u  s t a r a n i e m  K o m i t e t u  być m a  
z a p e w n i e n i e  im  sc h r o n i e n i a  [ ż y w n o ś c i ,  a  n a d ­
to po  z n i e s i e n i u  s ię z p o l i c y ą ,  o b m y ś l e n i e  d la  
n i c h  z a t r u d n i e n i a ,  k tór eby,  z a p o b i e g ł o  w ł óczę -  
g os tw u  i ż e b r ac tw u .  W s z e l k i e  d z i a ł an i a  I n«  
s t y tu t ó w  d o b r o c z y n n y c h ,  b r ac tw  d u c h o w n y c h  
i o s ó b  p r y w a t n y c h ,  w w idok ach  p o w y ż s z y c h ,  
ma j ą  o d t ą d  zo s t aw ać  p o d  w ie d z ą  K o m i t e t u .  
4)  Sko ro  wszystkie  st raty w y k a z a n e m i  zos t aną ,  
K o m i t e t  p r zys t ąp i  do  udz i e l an i a  p o m o c y  p o s z k o ­
d o w a n y m ,  j u ź t o  t y t u ł e m  zas i łku  z of i ar  dobro-  
w o l n y c h ,  j uź to  s p o s o b e m  pożyczk i  z f u n d u ­
s z u ,  jak i  n a  t e n  p r z e d m i o t  p r z e z  R z ą d  wy-  
z n a c z o n y  j uż  zos t a ł .  P r z y  u d z i e l a n i u  t e go  
w sp a rc i a ,  Ko mi t e t  w i n i e n  m ie ć  n a  wzgl ędz i e  
p o m o c  u d z i e l o n ą  j u ż  n i e k t ó r y m  f a m i l i o m  
p r z e z  R z ą d  j ako  i p r ze z  o s o by  p r y w a t n e .  L i ­
sty i m i e n n e  o s ó b ,  k t ó r y m  K o m i t e t  ud z i e l i ć  
z a m i e r z y ł  w s p a rc i e ,  t u d z i e ż  za s a d y ,  k tó rych  
t r z y m a ć  się "po s t a now i ł ,  o b o w i ą z a n y  bę d z i e  
t e n ż e  K o m i t e t  p r zeds t awić  K o m m i s s y i  R z ą d o ­
we) sp r a w  w e w n ę t r z n y c h , d u c h o w n y c h  i o św ie ­
ce n i a  p u b l i c z n e g o ,  '  róra w yda  z  swej  s t r o ny  
r o z p o r z ą d z e n i a ,  zm ie r z a j ą c e  d o  z a p e w n i e n i a  
m u  p o m o c y  w ład z  w sz e lk i c h ,  i w m i a r ę  u z n a ­
n e j  po t r z eb y  w y j e d n y w a ć  bę d z i e  d e c y z y e  
w ła d z  w y ż s z y c h  w p r z e d m i o t a c h ,  k tór e t e go  
w y m a g a ć  bę d ą .  —  D o  sk ł a du  p o m i e n i o n e g o  
K o m i t e t u  p o w o ł a n i  zos t a l i :  n a  p r ez y du j ą c eg o ,  
G e n e r a ł  j azdy  H r .  O ż a r o w s k i , a  na  c z ł o n k ó w :  
J X .  C h m i e l e w s k i ,  Su f f r agan  i A d m i n i s t r a t o r  
A r c b i d y e c e z y i  W a r s z a w s k i e j ;  z  świ ty J e g o  
Cesarskiej Mo śc i  Generał - M a j o r  O k u n e w ,
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G ubernator cywilny g u b e r n i i ^ m ^ w i e c k i g  
H r .  Franciszek Potocki., R ^ z ę a , .  8tanu Skar 
b ek ,  Referendarz stanu p. o. Prezydenta  mia.
Bta Warszawy Gra jbner ,  H r .  Ł ub ie ńs k i , J X .  
Kanonik katedralny krąkowsici Rozwadowski,
J X .  Krzyżanowski,  Ludwik  Dmuszewski  i Jo-

ZeL f B̂ lez*Krakowa w well '  dniach ot rzymane  
d o n o s z ą  iż wody na Wiśle, pod tern miastem 
dnia ló  * bież. m . . o  gtądanie 5. po południu,  
przybyto stóp 2 od zwyczajnej ,  1 że takowa
c i a i i l e  przvbvwala,  a kra bryłami p ły n n a  z za
S S l l / V t a i  p ow yl  Bielan t g * - * *
utworzyły;  spodziewano się więc,  że za pr y- 
byciem jeszcze parę stóp yięcej  w o a y , J?.a 
w krótkim czasie zupełnie się poruszą.  W  sku­
tku tego i pod Warszawą znowu W is ła ,  po 
znacznem opadnięciu ,  nieco wpzbrala,

H o s s y a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 3. (15. Marca.) 

Reskrypt Jego,Cesarskiej Mości do P. Rene-  
1 T ptinanta i Senatora Michajłowskiego-Da- 

l i w s k i e g o  „ P a n i e  General -Le jtnancie ,  Se- 
n,leWS:  Michajłowski- Danilewski l Pragnąc
" z m ą c i ć  ojczyznę Naszę medoatawającą.jej 
hismryą wojny I&12 t q k u , , n a  wiarogodnyth 
faktach opartą,  poruczyłem w am ,  przez wzląd 
n a  znakomite wasze, zdolności ,  nap,same U- 
kowei. W ażn a  ta praca godnie  przez was do- 
S n ą  została. W  dzieje waszem z żywą 
radością Moją  w l a z ł e m  równie dokładny i 
wierny wykład pamiętnych wypadko g
czasu,  jak niemniej  iy w e ,  pe łne zapa 
niezmiennych uczuciach atrca rossyjs ieg 
czerpane opisanie nieśmiertelnych czynów e 
earza Alexandra ,  niezachwianej Jego  wytrwa­
łości w sprawie zbawienia ojczyzny 1 wysokich 
Monarszych cnót Jego,  które osłaniały Rossyą 
w chwili nieszczęść i sławy. W  memmei  do­
kładnych zarysach skreślone przez was zostały 
znamieni te czyny wojska i męztwo narodu,  
nieograniczone jego przywiązanie do I r o n u  i 
i y w a  miłość ojczyzny. Za tę odznaczającą 
się pracę waszę,  zupe łnie  oczekiwaniom i za­
miarom Moim odpowiednią,  nader  miło Mi 
„świadczyć wam szczerą Moję wdzięczność, na 
.„ioliRZV dowód której mianuję was Kawalerem 
Cesarsko-Królewskiego Orde ru  Or la Białego, 
któreeo znaki przy nini t jszem załączając,  zo-

S 3 *  -  »•“ *»» *  s6'LuKE°
1838 roku.  a n c y a .

Z  P a r y ż a ,  dnia 18- Marca.
; tn„ m tutejszym dz ienniku:Czytamy w |ednyro 1

O d  kilku dni znajduje aię w Paryżu w' e 
osób wysłanych tu podobno p w ez  D o n

losa które codziennie miewają narady z  n i e ­
którymi członkami Ciała dyplomatycznego,
* w i e l u  wychodźcami hiszpańskimi i z j ednym 
znakomi tym urzędnikiem z wydziału M im -

l e ? r D o n S r l o f p aoleci łyzbadać warunki? pod

dzy bój z sobą zwodzącemi Stronami, n w  
mniej  jednak pewną jest rzeczą,  że D o n  Cm- 
los widzi coraz bardziej zmniejszające się swoie 
zasoby 1 o ostatecznym pomyślnym wypad u 
dla sprawy swojej wątpi. Brak pienię zy op 
f e i .  p. , . l . n i .  wyprawy nowej  do poludmo-  
wych prowincyi,  i d l a  t e g o  nie byłoby m c
dziwnego,  że nareszcie o zawiązaniu układów
zamyśla.  Podstawą układu ma b yć ,  jak g ło­
szą,  zamęście Xięcia Asturyi  z D o n n ą  I z a ­
bellą. L e c z  D o n  Catlos z tej szczególniej 
przyczyny na to zamęście zezwolić nie chce, 
ponieważ gabinety inne żądają,  żeby równie 
on  jak Królowa Marya Krystyna na zawsze od  
t ronu  wyłączeni by l i , i żeby aż do pelnole-  
tności Xięcia Asturyi  rada regencyjna pan.  
stwem zarządzała.  W  ogóle obawiać się tyl­
ko należy , ż e , chociażby obie części przystały 
na  te warunki ,  stronnictwa nie tak łatwoby 
się rozbroić dały,  i że wojna domowa mogła­
by się nawet bez głównych zwierzchników
przewlec, .
r  A n g l i a .

Z L o n d y n u ,  dnia 17. Marca* _
Gdy Lord B r o u g h a m  zasiadł onegdaj  na  

krześle prezesowskiem na zgromadzeniu odby­
tem w E x e te r -H a l l  w celu naradzania się nad 
zniesieniem systematu uczniów negrowskich, 
namieni ł  naprzód ,  że od trzech lat nie znaj­
dował się na źadnern zgromadzeniu publi- 
c z n e m , ile że mu w tern częścią słabość zdro­
wia,  częścią także' jego obowiązki sędziego na  
przeszkodzie stawały. Następnie przeszedł do 
właściwego przedmiotu i r z e k ł : „ P o  usunię­
ciu naprzód handlu alrykańskiego niewolnika­
m i ,  albo gdy przynajmniej s ądz on o, le to u-  
czyniono ,  zniesiono także i sain^ n 
i mamy j u i  teraz tylko do czynienia z tak na- 
zwanym systematem przejścia, ,ktof7  j f . JL:  
istotną jest n iewolą,  tylko pod m n e  -
s k e m.  (Słuchajcie!  słuchajcie.) Sta en  
o tyle jest lepszy od samej niewoli ,  gdy cbło- 
, t ę  zniesiono,  ale tyleż tylko pozyskano przez
uchwałę Z 1833  *°ku- Gdy w -  roku ^33 u j « *  
n o ,  w jakim wyrodnym stanie znajdowali się 
Negrowie w skutek najgorszej z wszystkich 
form niew oli,  t. j. zachodnio indyjskiej,  Pp- 
BUnowiono poddać ich pod systemat przejścia,



i nikomu się ani nie śn iło , sTe óśaflnfityl zgro­
ma dze n ia  osadnicze  p lanu lego  n ie  tylko poi  
pierać nie z e c h c ą ,  ale m u  się natffet wszelkie- 
mi sposobami  opie rać  będą .  Ty lko  w d w ó ch  
osa da c h ,  t. j w A nt i gu i  i Bermudz ie  z ro b io n o  
istotnie p r ó b ę ,  która kraj i ?  in i l ionó t t r fón t :  
szterł. kosztowała.  P y ta n ie  to jest po 'prostu 
nas tępujące  s Gdy by  się w roku  I S33 wśzystko 
tak było wiedz ia ło ,  jalc to wiemy wyroku 1838* 
czyliżby był  kto ośmiel i ł  s ię  wnieść choć n a  
go dz in ę  o systemat  uważan ia  N e g r ó w  za u- 
c.zniów? (Oklaski . )  W n i o s ł e m  to samo py- 
tanie w par l amenc ie i w niespodziewany  sp o­
sób m ia łe m cały wpływ Mini s te ryum przeciw 
sobie .  N iewolnik  negrowski  p rzeży ł  już czfę'- 
ry lata w stanie przejścia,  chociaż nikt tw ie r ­
dzić nie  rnoźe ,  że cztery dni  by łab y  do tego 
dos ta t eczne ,  jak tego przykład A n t i g u y  i B e r ­
m u d y  dowodz i .  P o w i a d a n o ,  że  Jamaika nie 
mo ż e  iść za tym przy k ła dem ,  ponieważ'  t a n e ­
czn i  Negrowie  po  e tn an c y p ac y i ,  uciekl iby 
w g ór y  i połączyl iby się z N egr am i  maroński* 
mi.  C z e m u ż b y  mieli  uc iekać,  czyliź dla wol­
nośc i?  N e g e r ,  nie uciekający z n i e w o l i , miał- 
żeby to uczyn ić  w chwil i  swego  oswob odz e­
nia!!  A l e  jakże s ę rzecz ma z osadnikałhi?  
Ang l i a  dała im so mi l ionów funt.  sztćrl.  w ną- 
dz i e i ,  że na tej zmian ie  szkodę pon iosą  i wat* 
tość ich posiadłości  p r zez  to się zmniejszy.  
A l e  to nie nas tąpi ło  ; wartość ich 'pos iadłości  
zwiększyła się nawet .  P o w i a d a n o ,  że Sekre­
tarz osad wart za to .nagany.  .Co do osobis to­
ści jest szlachetny L o r d  nader  uprzę jrnym cz ło­
wiek iem,  t był  n ie zaw od ni e  tylko narzędz iem 
w ręku s t ronn ic twa ,  z któręm w alc zon o ;  b y ­
łoby za iem niesp rawied l iwie całą wirfę na 
niego zwalać ,  gdy ta'  wszystkim się należy,  
i on  ją s łuszpie s tosunkowo z sivOtmi kollega- 
ini podzielić'  pow in i en .  (Śmiech .)  O w e  20 
mi l ionów fun t ,  szterli wy łożono  n ie  ha kot 
rzyść osadn ików ale N e g r ó w ;  nie  ma m y praWa 
t r zymania  Negra  w kajdanach ani  g o d z i n ę  
d łu że j ,  skoro jest u sposob iony  do o t rzymania  
wo lno śc i ;  a gdy p r zy z n an o ,  że tak się rzecz 
ma is to tnie ,  cz em uż  wolność jego opożnia tny? 
G d yb y  rząd N. Pani  nie był  zaczął  od  rozkazu 
T a j n e j  rady do  przywrócenia  af rykańskiego 
ha nd l u  n iewoln ikami  ( zas tosowanie  do  po zw o­
lenia wywożen ia  robotników z Irydy! wscho­
dn ic h  do G u j a n y ) ,  gdyby  w miejsce t ego był 
zawarł  .układy z m P carPtwar,,i > jakiemi są 
Hiszp an ia  i P or t ug a l i a ,  które ciągle jeszcze 
Af r ykę  wyludniają. ,  i gdyby em ancypacyą  
p r ze zn ac zo ną  na rok 1840’ był  na rok 1838 
p r ze zn ac zy ł ,  pok ła da łbym n ie rów nie  większe 
nadz ie je  w tym rządzie.  (Oklaski . )  Smićm 
jer inak spodziewać się ciągle,  że jeszcze n ie  
z a p u ź n e ,  i że ,  jeżeli wręczona N ,  Pan i  n ie ­

dawno łemu j i e ty c y a , podpiaaiia'prkefc1500,000 
j‘ej b ia łych s iós tr  h a  ko'rzyść t r zymanych  w nie- 
itfofi ich p o d d a n y c h ,  po m y ś l n y  wyda skutek 
i ' s e rce  Kró lowej  zmiękczy , wtedy z jedna  o n a  
sobie  błogosławieństwo Nieba .

* ’ H  l ś ż " p 'a  n '4*X.0 ’ ' ‘ - 1
Z  M a d r y t y ,  dn ia  to.  Marca.

G ene ra ł  Espać ferp  wydał  d. 3, Marca nas tę ­
pu jącą o d e z w ę 1 do  zostającej  pod jegd rozka­
zami  a rmi i )  <„Od W r z e ś n i a • ciągle zanos i ł em 
prośby do  rządu N.  K ró l o w e j  o  nadesłkb ie  d o  
a rhń i  p ieniędzy tak po t r z e b n y c h  ńa wypłac e ­
n ie  żo ł du  of i ce rom i żo łn ie rzom.  Ż ą d a łe m ,  
j eżel i  nie  wszystkiego z wzg lę du  na sm u t n e  
po ło ż en ie  k r t jh ,  p rzyna jmnie j  takiej i lości ,  ńa 
j a k ą b y ^ i ę  r ząd mógł  zdoby ć ;  ale mimo wsze l ­
kich na l egań  rrić dotąd nie  o t r zymałem.  Usta-  
wn e  wnioski- ó  t r z e w i k i , m u n d u r y  i żywność 
n ie  lepszy miały skutek ,  t ak ,  że się u j r za łem 
w konieczności  użycia gwa ł tu  i nawet  podp is  
m ó j  ófrydziPera, aby ' lyl lo* wojsku na co d z ie n ­
nym pokarmie  nie! zb yw a ło ,  i ab y m  zdoła ł  te 
obroty  w y k o n a ć ,  k tóreśmy ńa  l ini ach pod Me- 
d ianasem uskuteczni l i  i które wa lecz nyc h ,  m a ­
jących w nich  udz i a ł ,  n e w e m i  okryły wawrzy­
nami. '  Wybawi l i  oni  bowir  m swoich g o dn ych  
towarz yszy‘b roni  w Ba lmasedz ie  z n ie be z p ie ­
czneg o  p o ło ż e n ia ,  w*jakićrn się załoga t a m e­
czna zna jdowała . ’ ‘W ś ró d  tarkowego* po łożen ia  
rze'czy" widziałem Srę b y p z m u s z o n y m  rozkazać,  
aby sc hw yt ano  ihfeńdań tów po  p rowincyach ,  
wzbraniających się uznać rozpisane na ich ob- 
wotły kwity,  i do  moje j  g łó w n e j  kwatery sp ro­
w a d z o n o ,  ś rodek ,  który się wprawdzie  m e m u  
■fcjiósobowi' myślen ia  sp rzec iwia ,  ale k tó rego 
j ednak chwycić się*' musia łem ;• gdy wszystkie 
m o je  usi łowania  do tego fylkó zmierzają celu,  
aby dla walecznych żo łn ie r zy ,  którym h e t ma ­
n i ę ,  pokarm potrzt-bhy obmyśl ić .  J e dh a  mi 
już tylko pozos tawała droga i tą się puśc i ł e m;  
u da ł em  się do Kongressu  na ro d o w eg o ,  wysta­
wi łem m u  przykre po łożen ie  wojska i prosi łem 
g ° ,  fidy moje  prośby u r ządu nic nie1 fcnacz'y- 
Jy, aby jak najprędzej  stoso'wnych chwyc ił  się 
ś rodków dla Osłodzenia iośu walecznych wojd- 
wników i Wyjednania rai za razem po t r zeb nyc h  
Środków do zadoęyć uczynien ia u ł o ż o n e m u  na 
m n ie  w aż ne m u poleceniu.  T o w arz ys z e  b r o n i ! 
n iczego nie zan ied ba łe m dla os łodzen ia  losu 
waszego ; jesteście o tern p r z e k o n a n i ; ale wied z­
cie t a k że , żem św.ęcie pos tanowi ł  nie schować  
pałasza j dbpóki  j e d tn  t j lko  nieprzyjaciel  n a ­
szej ukochane j  Kroiowej  Izabel l i  będz ie ,  i dó-  
póki tylko j folńośći  publ icznej  bronić w yp a­
d n i e ,  wszystko dla dobra wasżegó jkiświęcić.  
SpodźieWam Się także z moje j  Stroby1, Źę i wy 
z wytrwa łośc ią ,  zna m io n u j ąc ą  żb łnierza '  h i ­
sz pań sk iego ,  znosić  będz ie  z u ległością  u u d y
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I zno je  w o j e n n e ,  i  i e  s ł awa będ z i e  dla wag
największym bod źce m.  P o ło ż e n i a  n i eprzy ja­
c ió ł  waszych n i e  mo żn a  bynajmniej  z  p o ł o ż e ­
n i e m  w asz em  równać .  P oz b aw ie n i  wsze lki ch  
zasobów i bez  ż y w n oś c i  z każdym d n ie m  
w przykrzejszym widzą s i ę  stanie.  W s z ę d z i e  
przez  oręż  narod owy  o d n o s z o n e  zwyc i ęz twa  
muszą  kon ieczni e  p od z in ę  o s ta t ecznego try­
umfu  przyspi eszyć, ,  p oc z em  powróc i c i e  na ł o -  
n o  rodzin waszych w blasku cnó t  waszych  
i obsypani  d ow od am i  w d z i ę czn oś c i  waszej  
Królowej  i o j czyzny ,  Z an im  mi in n e  s u m m y  
na de j dą ,  rozkaza łem rodziel ic  160,000 realów,  
T y l e m  tylko dotąd o t rz ym ał ,  i c h c ę ,  ż eby to 
artnii o z n a j m i o n o ,  aby s i ę  każdy przekona ł  o  
s łusznośc i ,  z jaką post ępuję .  T o w a r z y s z e  bro-  
n i ! ,O k a ż c i e  m ę z t w o  i wytrwałość  a wasz  G e ­
nerał  przyrzeka wam zw y c i ę s t w o .  G ł ó w n a  
kwatera H a r o ,  d,  3. Marca.

Hrab ia  L u c h a n a . “
Mu nic ypa ln ość  madrycka w d. 8.  m .  b. po-  

stanowi ła wydać adres do rządu z prośbą,  aby  
stol ice  w żywność  zaopatrzy ł ,  by na przypa-  
dek ni eprzewidzianej  napaści ,  mieszkańcy g ł o ­
du  nie  cierpieli .  /  .

J o u r n a l  d u  C o m m e r c e  obejmuje  p i smo  
* Madrytu a-d.  10 m.  b . , które odpowiada  na  
ptokl amacyą  Espartery i. za pe w n e  z pióra mi-  
nisteryalt iego w y p ły n ę ło .  W y r a ż o n o  w me m  
mię dzy  iunen i i :  „Rząd rów no cze śn i e  źdz iwio -  
ny i ob u rzo n y  n i e szc zę sn ą  l ekkomyś lnośc ią ,  
którą p o w o d o w a n y  Genera ł  Espa t t er o ,  ucha  
s w e g o  pod sze pt om zagorzal ców nadstawia.  
U s i ł o w a n o  weń  w m ó w i ć ,  iż rząd stale posta­
n o w i ł  odebrać mu  k o m e n d ę ,  p o c z e m  natych­
miast posp i eszy ł  rząd k łopotu  nabawić ,  tusząc  
s o b i e ,  że takim spo so bem  przy do wódz twi e  
zostanie.  W y d a n a  przez Hr.  L u c h a n ę  od e ­
zwa do żo ł n i erzy  mog ł aby  wzbudz i ć  o b a w ę ,  
gdyby z jego na pozór  prawdz iwych  zaża leń  
nie  objawia ło  s ię we wnę trz ne  obu rze n ie  i na ­
mię tność  zu pe łn i e  osobista.  N a cz e l n y  w ód z  
zarzuca rządow i ,  że  g o  bez  wsze lk i ch  z a so ­
b ów  ś l epemu lo sowi  zos tawia ,  kiedy rząd 
przec iwn ie  sam s i ę  w y c i e ń c za ,  aby potrzeby  
armii zaspokoić.  O d g ra ża ,  ż e  wyda o d e z w ę  
d o  S ta n ów ,  ale ta pogróżka n i e  zatrważa g a ­
b i n e t u ,  który wszelkie  j eg o  zarzuty św ie tn ym  
sp o s o b e m  zbić potrafi; w ia do m o a lbowiem p o ­
w sz ec h n ie :  O  i e  dopiero ostatniemi dniami
3 i  mi l i on ,  realów w g o to w i f n i e  dla armii  p ó ł ­
n o cn e j  odes łano ;  2) i e  jei pos łano  60,000 par 
t r z ew ik ó w ,  z l iczby których Madryt dostar­
c z y ł  20 ,000 par,  Wi torya  10,000,  a Saragossa  
30,000; 3)  ż e  rząd W mies iącach Styczniu
i Lutyjm armii pó łn oc ne j  17*000 P 3r spodni ,  
wielką  i lość kamaszów i 30,000 koszul  dostawi ł ,  
ą )  n a i i e z t i e ,  i e  w skutek zawartego  przed kil­

ku dniami  bardzo korzystnego uk ładu ,  dosta ­
wa 75,000 racyi co d z i e n n i e  dla wojska za be z ­
p i eczona .  T e  fakta zbijają dostatecznie  p ł o n ­
n e  obwin ian ia  Espar tery ,  które n ikogo  nie  
ko mprom i tu ją ,  prócz j ego  samego.*1

K or es po nd en t  karolistowski M o r n i n g -  
H e r a l d a  pisze z  g łównej  kwatery z  Este i l i  
pod  d. 8.  Marca :  „Chwi la działań zaczepnych  
nareszci e  nadesz ła  i spodz i ewam się z p e w n o ­
śc ią ,  ż e  listy moje  odtąd c iekawszemi  s ię sta­
ną ,  Cho c iaż  za mi erz o n e  poruszenia Generała  
G u e r g u e  ścis łą  są taj emnicą ,  jestem jednak  
w stanie  ozna jmić  P a n u ,  że brygada artylle-  
ryczna ,  z ł o ż o n a  z  działa 3 6 f u n t o w e g o ,  z 2ch  
dz ia ł  i g f u n to w y c b ,  z haub icy  i ó c a l o w ó j ;  
z „straszydła11 (t. j. moźdz i erza )  i dw óch  gca-  
l ow yc h  m o ź d z i e r z y ,  w towarzystwie  d w ó ch  
kompani i  artyl leryi pod  wodzą  Majora T ro b o s ,  
otrzymała rozkaz udania s i ę  przysp i e sz on ym  
p o c h o d e m  do  Baquicua  i czekania  tam dal ­
s zych  rozkazów.  Całej  armii po prowincyach  
rozkazano ,  aby była w p o g o t o w i u  na p i e r w ­
sze  sk i n i e n i e ,  i ki lkanaście batal i onów wyru:  
szy ło  już w kierunku ku V i a n i e  1 r zece E b t o .  
Trzysta  c h ł o p ó w  pracuje dzi eń  i n o c  ok o ło  
naprawy dróg  dó V i a n y ,  ażeby  działa nią pro ­
wadzić  mo ż na .  Szef  sztabu g ł ó w n e g o ,  G e n e ­
rał G u e r g u e ,  dzisiaj zrana nas o p u s z c z a ,  i r o ­
zumie ją  p o w s z e c h n i e ,  ż e  oko l i ce  V i a n y  roz­
p ozn aw ać  za m yś la . ' 1

N i e m e  y.
Z  F r a n k f o r t  u n.  M . ,  dnia 12. Marca.

(Gaz.  Wrocł.)  —  W zm ia n ka  cz y n io n a  w roz ­
mai tych pismach o  p e w n y ch  faktach utwierdza  
nas  w d o m n i e m y w a n i u ,  i e  okropny  stan p ó ł ­
wyspu  pirenej skiego przedmio tem wsp ó lny ch  
obrad między  wie lki emi  dworami  wkrótce s ię  
stanie.  D o  t ego  ściągają 8>ę za p ew n e  zna jo ­
m e  oświadczen ia  s ł ynących  w Stanach hiszpań  
skich m ę ż ó w  , którzy ż y c ze n i e  swo je  aby nie  
tylko Fr a nc ya ,  lecz  cala E ur opa  n i e sz erę sne j  
wojn ie  d o m o w e j ,  niszczącćj  c iągle  Hi szpan ią ,  
t amę  p o ł o ż y ł a ,  z  m ó w n ic y  wyraźn ie  o b w i e ­
ścili .  Z drugiej  strony d o n o sz ą  nam z p e w n o ­
śc ią,  ż e  tą taj emniczą  o s o b ą ,  która n i edaw no  
ternu do  g łów nej  kwatery D o n  Larlosa p rz y ; 
była i w zg l ę d em  której gazety francuzkie m n i e j  
więcej  śmiał e  podawały d o m y s ły ,  nie  trafiając 
jednak prawdy ,  jest P.  Franc .  D u v a l ,  G e n e ­
ralny Konsu l  Szwajcaryi  w Petersburgu,  l®10* 
tnie  w ierzyć t emu n i e  m o ż n a ,  żeby p o d i oz  
l e g o  urzędnika,  równie  jak o be cn osc  p e w n e g o  
publ i cysty w oboz i e  D o n  Garlosa h tylko pry- 
wstn em i  był y zabiegami .  Nareszc i e  twierdzą
też W t o w a r z y s t w a c h  dobrze  za -n formowanych ,  
że  wysian i e  H ra b i eg o  R o ss i ,  b y ł e g o  Pos ła  
sardyńskiego przy Z wiązku  R z e s z y  N i e n n e  
ckiej ,  do  Pe ter s bu rga ,  a n i e  d o  H a g i  ( g d * 1*
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urząd Posła  miał spraw ow ać),  w bezpośre- 
dnich zostaje związkach z sprawami hiszpań-
8 1 “ kładami, mającymi się w lej mierze
rozpocząć. W iad om y bowiem  udz ia ł ,  jaki 
dwór turynski brał w sprawie D o n  Carlosa 
i ktorego nigdy n ie  taił, Hr. Rossi podczas  
pobytu sw ego  w Frankforcie wyjednał sobie  
opinią  zręczn ego  dyplomata. Król 6ardyński 
przeto wybrał jego z umysłu na Posła sw ego  
w Petersburgu, ponieważ missya wśród o b e ­
cnych okoliczności tak w a żn a , mądrego w y ­
maga dyplom ata, a Hr, Rossi prócz (ego z p e­
w nych  przyczyn łatwo w zględy Cesarza wyje- 
dnać sobie potrafi.

~  T  u r  c y a.
Z  K o n s t a n t y n o p o l ,  dnia 21. L u tego ,  

( G a z  P o m z  )  _  2  S y r y | - d o n  Ł  Ż<J

W wojsku Ibrahuna Baszy wprawdzie nadzwy. 
® 3 ,^yn 5Ulch. 8poslrzegać się daje, źe jednako-
Trzeriw p n 'e - m a ,zamiarów nieprzyjacielskich 
przeciw Porc ie ,  lecz jedynie  tylko z powodu  
wzburzenia mieszkańców t e j  prowincyi nastą- 
pił. Zaszły^ nawet już utarczki m iędzy woj- 
ekiem  Ibrahima i hufcami z b r o j n y c h  m i i -  
szkancow , którzy przybyszów egipskich z kra­
ju wyparować usiłują. Wszakże Ibrahim Ba-
s t a w t i  P T ZOrnlf l. i m *d rz e  s i ł y . sw o je  poroz-  
n v c h  <?' -C W,8Z |e  te u s i ł o w a n ia  z n i e c h ę c o -
D l a  P o n l " ?  ,Wt n a  niC im  8i(ł n ie  P rz y d a d z ą .  U la Porty o  tyle wypadki te niekorzvstne
Z  'ifa®S 'pCyan,e przyzwyczajeni m niemać, źe  
T«k?m  8praw^  wszystkich tych niespokojności.  
Takim  sposobem  więc nienawiść obopolna co- 
raz bardziej się  utwierdza i zwiększa a Ibra- 
him  1 ojciec jego  stają się n ieprzebłaganym i  
przeciwnikami Porty. Sułtan wprawdzie w za- 
mieszkach tych żadnego nie ma udziału , nie  
lai jednak swej radości,  że rząd egipski z ta- 
kierni w Syryi walczyć musi trudami. (Gazeta  
*n ań «T ?  r-U6.ka 0  P °danej już w Gazecie Po-  
do któr'1  Ih^S ?m ° SC' » Z Try,Vs,u * stosownie  
• ię  zdaje.) umrzeć, powątpiewać

* VVk(V'VVVVVVVVVI/%

Rozmaite wiadomości.
O  h i s t o r y  i L i t w y .  -  ( D a l s z y  c ią e . ) _ 

L e c z  gd y  s ię  w tę stronę panowanie Litwy  
rozszerza, z  drugiej strony groźny jśj  ,kJ 
nieprzyjaciel powstaje, ( i 2 i 8 ) .  R ycers!e ^  
czow i opanowują Livlandią (Juflanty), a z tad 
zamierzają podbić i ochrzcić Ż m u d ź .  D a n i a  

norfK- • 1 P08rednictwo zda/e się  zamierzać
BalttckTeg^^T Zaczynâ crod brZeSów10 ycziego, T y m  czasem Litwini mieszaia sie

? . ^ ę « a m i  Mazowieckiem! i J  
m  Chełmskiej. j*a8I?pca B ateg0j  ^  ■ £

g o ło w ,  domaga się  od nich haraczu z opano.  
wanego po ich przejściu kraju ruskiego, który 
om  wprzódy zniszczyli,  a tern samem zawojo-

ją 8ię 1 zw,ekaR L itw in i,  zbie- 
rają się  do obrony, spodziewając napaści. U  
ujścia Prypeci czeka ich w ó d z M o g o łó w  z m ie­
czem . wojną, Litwa się nań rzuca i zwycięża, 
l y m  sposobem  umacnia się jeszcze władza x  
Litewskich nad p o d b i c i  krajami ruskiemi, 
ob rom onem i odM ogołów  i niejako powtórnie  
zd obytem i,  a razem Litwini zatrzymują dalszy 
postęp uzuchwalonych barbarzyńców mogących  
Się puscic w głąb krajów Słowiańskich i Euro- 
py. T e n  wypadek jest wielkiej wag , gdyż od- 
pycha nazad Mogolow jllź przygotowań h 
do dalszego postępu. N-edość na ,|m , x ięStwo  
Połockie  oderwane od Rus. i Litwy j jaki] czas 
nie za leżn e ,  Litwa podbija także zupełnie Je-  
den z kniaziów osiada na p o d b i t y m  Połócku  
drugi na Nowogrcdku. L e cz  oto znowu (1220) 
Mscisław Romanowicz i W łodzim ierz Kijowski 
Ruscy xiążęta idą Nowogrodek odbierać. Ł ą ­
czą się Litw ini do odporu ze Żm udzią ,  przy­
chodzi do walki nad Jasioldą którą Mscisław  
przegrywa, a L itw ini korzystając ze zwycięstwa  
opanowują jeszcze  Pińsk i T u rów , dwa miasta 
I Olesia. Po tej ostatniej wyprawie trwa jakiś 
czas spokojność na granicach, z  której korzy. 
Btając znowu Litwa na M ogo lów  napada, wstrzy* 
fnuje ich postęp wgł^b, odpycha i wskutek tei 
walki n ow eJzab ory  swoje rozciąga, Mozyr, 
Starodub , Czerrugów i całą Siewierszczyznę  
opanowując po Mogolach. Religia Cluystu-  
owa raz pierwszy wchodzi pom iędzy xiestwa  

Litewskie przez xcia P o ło c k ie g o ,  którego bli­
skość Rusi i ciągłe z nią stosunki skłaniają do  
przyjęcia greckiego wyznania. Polock oddzie.  
lony  Berezyną od Litwy jak nie zależny zn o-  
wu broni się Rusi, Smoleńszczanom  i Pskowia-  
nom . Greckie wyznanie powoli przez P o lock  
do Litw y się  wlewa. Z  drugiej strony grozi  
zawsze L itw ie zakon m ieczow y ,  który walcząc  
w im ieniu  w ,ary, nie wstydzi się ryć na en-  
blematycznych mieczach prawidło swojego po-  
stępowania-przym us! L e cz  od pierwszych h o -  
sr n " m 'e " a ,ą c y c h .d°  P.odbic'a L itw y z tej 
nikrSw V i ^ yS.Cy 3 CZ4  i jednoczą na zakon- 
.. . t  . ktorzy m °cn i  opieką Papieża  

silnie chcą w kraj wkroczyć. O ddane zn ow u  
przez Króla Rzym skiego zakonowi podbite 
przezeń kraje, w L n ic tw o ,  zabezpieczone li­
stem  papieskim ( 3 .  Febr. 1225) zaczynają s ię  
niby p odnosić ,  a legat papieski W ilhelm  ob- 
jeżdżą je I ogląda jak now ą g ło w y  kościoła po- 
siadrosc, m ieczem  mu pozyskaną. Walki z za­
konem  dzis stale na stronę Litwy się przechy­
lają, lecz rycerze m ieczow i niezrażeni, zaw sze  
ponawiają usiłowanie wtargnienia do Litw y I
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s t a r a j ą  s ię z a m k i  n a d  D z w i n ą  o sadza ć ,  Li twa  
z Prus sa rn i  wal czy  p r z e c i w  z a k o n o w i  p o ł ą c z o ­
n e m u  z  (C on radem x. M a z o w i e c k i m ,  D w a  d n i  
t rwa s t a n o w c z a  wa lka ,  k tó r ą  z a k o n  p r z eg r y w a ,  
K o n r a d  gdz i e i ndz i e j  o  p o m o c  s i ę  uc i eka ,  Z a r 
l edwie z  tej s t r o ny  s p o k o j n i e j ,  j u ż  ci n o w y  
bó j  z  M o g o t y  n a d c h o d z i ,  k tó r zy  w wielki ej  
l i c zb i e  c i ą g n ą  z n o w u  n a  L i t w ę .  ( D o k .  n a s t . )

F u t t e e  A l e e - S z a c h ,  o s i a tn ;  K r ó l  P e r s k i ,  l i ­
c z y ł  w chwi l i  sw o je g o  ze jścia  700 d o  800 ko ­
b ie t  w s w o i m  h a r e m i e .  T a  bo ga t a  kol lekcya  
f o n  wyd a l a  m u  120 d o  130 s y n ó w  i o k o ło  150 
c ó r e k .  W s z y s t k i e  te  dz i ec i  m i a ły  tak l i c zn e  
r o d z i n y ,  i e  p o ł ą c z o n e  r a z e m  wszystk i e  te  p o ­
k o l e n i a ,  k iedy  o t a cza ły  t r o n  S z a c h a ,  d o c h o ­
dz i ł y  d o  5000 d u s z .

H a f t a c k a  a r t y s t k ą .  —  C o b y  też  p o w ie ­
dz i a ły  na sz e  d a m y ,  w idząc  p r z e ś l i c zn e  i j edy ­
n e  w s w o im  ro d z a j u  haf t y p a n n y  L i n d w o o d  w 
L o n d y n i e ,  o db i e r a j ą ce j  o b e c n i e  wielkie  i z  po- 
d z i w i e n i e m  p o ł ą c z o n e  p o c h w a ł y  o d  wszystk ich  
A n g i e l e k ,  k tór e  w t ym k uns zc i e  b a r d z o  są ćw i ­
c z o n e ?  W s z e d ł s z y  d o  w ie lk i ch  p o k o i ,  k tór e  
ta b e z i n t e r e s o w n a  ar t ys tka  o t w o r z y ł a  d l a  p u ­
b l i c z n o ś c i , m n i e m a ł b y ś ,  że  się z n a jd u j e s z  w 
z a m o ż n e j  ga le ry i  o b r a z ó w .  W sz y s tk i e  wie lk i e 
o b r a z y  h a f t o w a n e  są j e d w a b i e m ,  atol i  w  tej 
t k a n i n i e  widz is z  sm ak  i z n a j o m o ś ć  ma la r s twa ,  
p r z e z  co Mis  L i n d w o o d  na l eży  bardz i e j  d o  r z ę ­
d u  wie lk i ch  m a l a r z y ,  n iż  d o  l i czby s a m y c h  tyl ­
ko  ha f t a r ek ,  N a j c e l n i e j s z e m  d z i e ł e m  j e j  p r a ­
c y ,  s ą  o b r a z y  p r z e d s t a w ia j ą c e :  zd j ęc i e  C h r y ­
s tusa  P a n a  z  k rzyża  C a r r a c c i e g o , M a d o n n a  
del l a  s e d i a  R a f a ł a ,  C h r ys tu s  P a n  Ka ro l a  D o l ­
c e ,  m o d l ą c a  s ię J o a n n a  G r e j  i m y ś l i w y  ś r ód  
b u r z y .  Mi ss  L i n d w o o d  jest  t er az  ś l e p ą ,  i m a  
lat  38, wsze lako  p r zed  4 laty u k o ń c z y ł a  j es zcze  
o s t a tn i e  d z i e ł o ,  to j e s t :  w y r o k  K a i n a ,  w ła sn y  
swó j  p o m y s ł ,  wielki  co  d o  myś l i  i w yk o n a n i a .  
P o d o b n o  n i e  zna jd z i e  s i ę  d r u g i  p r z yk ł a d  tak 
wielkiej  b ieg ło śc i  w h a f t ow an i u .

W  Stutga rdzie  jest t eraz  kob ie ta ,  która czy- 
h i  wielkie wrażenie.  Mieni  się ona jasno-wi-  
d z ą c ą ,  i ma przy sobie jakiegoś pisarza,  który,  
n a d  podziwienie ,  wielkie foliały zapisuje o dz i ­
w ac h ,  jakie ona  we śnie widzi .  Posiada ona  
da r  pat rzenia ciągle wpros t  na s ło ńc e ,  księżyc 
i  wszystkie gwiazdy.  P o w i a d a ,  że mieszkańcy 
s łońc a  mają o 4 tygodn ie  wp rzó d  wszystkie 
m ody ,  niż  mieszkańcy ziemi.  Ko le je  że lazne 
n a  s ł oń cu  mian o  już p rzed 50 l a ty ; na księżycu 
za ś  jeszcze lat ao  na nie  poczekają.  W i e  ona  
r ó w n i e ż ,  gdzie się podzieli  uczeni  i wielcy lu ­
dzie,  którzy poumiera l i  od  lat 20, 30, a nawet  
i więcćj.- G o th e g o  na  Saturnie znalazła .  Szyi- 
ler ,  jako mydla rz ,  mieszka na  U ran u s ie .  Klop- 
Stock jest n a  Marsie  ap te k a rz em ,  i ma wiele 
o d b y t u .  O  N ap o le o n ie  u t r z y m u j e ,  że n a  s ło ń ­

cu pełni  obowiązki  cyrul ika.  T a m ż e  n a  s ł ońc u  
j e s t  ins tytut  dzieci pod k ie ru n k ie m  P a n i R e -  
camie r .  Da le j  m ó w i :  Sokrates  jest n a u c zy c ie ­
l e m na  W e n u s i e ,  a H e r d e r  pro fesso rem fi lo­
zofii  na  Me rkury m.  P rzes ad zan ie  tej k ob ie ty  
b a r dz o  jest z a b a w n e ,  zw łaszcza ,  gdy  wyraża,  
jak Iff land i Ko tz e bu e  z  nią  rozmawial i ,  i g n ie ­
wali s i ę ,  że mieszkańcy księżyca tak są na ich 
dzieł a d ramatyc zn e  obo ję tni .  „ N a  s ł o ń c u , ** 
m ó w i ,  „ d w a  razy dz ie nn i e  grają włoską o p e ­
r ę ,  pod  p r ze wod ni c tw em Be l l in ieg o ; a k iedy 
o p e r ę  N o r m a  d a j ą , n ie  m o ż n a  dostać miejsca.  
T a  jaano-widząca z G r o s s  g l a t t  b a c h , m ó w i  
szwabskim d y a l ek te m,  i twierdzi ,  że  w n i eb ie  
także mó w ią  tylko po  szwabsku.  N i e  war toż  
się  śmiać z tego d o  r o z p u k u ?

22 księgarzy sztutgardzkich umieśc i ło  w M e r ­
ku r y m  Szwabskim prośbę d o  wszystkich R e -  
dakcyi  krajowych pism pe r y o dy c zn y ch ,  ażeby,  
p rzyczyn ia jąc  się d o  zapob ie że n ia  p r ze d ru ko m 
i przedaźy p rz e d ru k ó w ,  n ie  u m i e s z c z a ł y  w 
Swych pi smach żadnych  don ies i eń  do tyczących  
p rze druków.  13 Redakcyj  j u ż  p rośbie tej u -  
czyni ło  zadosyć.  W  przypieku do ow ej  p r ośb y  
czytamy co n a s tę p u j e :  „Ks ięg a rn ia  J .  G.  C o t t a  
zapłaci ła honorarium  za prawo nak ładu  dz i e l  
Szyl le ra ,  ok o ło  30,000 fi . ,  z tych 125,000 fl. 
z łożyła jeszcze w r. 1828- J e d n a k ż e ,  p o m i m o  
tej ofiary,  p o m i m o  że  ks ięgarnia ta daje u t r zy ­
m a n ie  poś redn io  lub b e z p o ś r e d n io  zn ac zn e j  
l iczbie p r ac ow n ik ów ,  dz ie ł a  Szyl lera p r z e d r u ­
kowy wan e  są w Sztutga rdzie  pod  ok iem księ­
garni  nak ładowej ,  p r zez  s p e k u l a n t ó w , którzy 
ża dne go  udzia łu  n ie  mają w kosz tach ,  jakie 
księgarnia nak ładowa  za całe N iem cy  łożyła,  
w nadzie i  o d b y tu ,  i k tórzy na w e t  jako księ­
ga rze  n ie  opłacil i  podatku i k o n s e n s u . "

P a n n a  M a r s .  — T.  M u n d t  wyda ł  d z i en ­
n i k ,  w którym opisał  z gustem i d o w c ip e m  
swój  po b y t  w Paryżu .  M ów ią c  o z a c h ow a ni u  
do  pó źn e go  wieku świeżości  w dz ię kó w ,  jako 
p rzymioc ie  kobie tom f rancuzk im właśc iwym,  
tak się wyraża:  „ F em m e conservee," m ó w i  o n ,  
jest prawdziwy pomys ł  f rancuzk i ,  i w ża dny m 
kraju n ie  widzimy tyle kob ie t ,  k tó reby do  p ó ­
ź n e g o  wieku tak dobrze  zachowały swe wdz ię ­
k i ,  jak we F r a n c y i .  L e c z  gdy s ię  zapy tamy,  
co jest t ego  p rzy c zy ną ,  zna jdz iemy,  iż nic  in ­
n e g o ,  jak tylko owa  zm ien na  t empera tu ra  z 
ogn ia  do  z i m n a ,  ich charakterowi  właściwa,  
którą się stal ha r t u je ,  gdy się nap rzód  w o g n i u  
rozpa la ,  a po tem spieszno w z imnej  Wodzie o- 
s tudzą.  P ra wdz iwy m i d e a ł e m  kobiety,  która 
do  pó źn e go  wieku swe wdzięki  zachowała ,  jest  
s ł awna aktorka M a r s  w P a r y ż u .  N i e  r az to ­
cz ono  spory  co się dotyczy jej w i e k u ;  na r e ­
szcie wyśledzono  m e t r y k ę ,  z której  się poka­
z a ł o ,  że  ta artystka u r odz i ł a  s i ę  dn ia  9. L u t e g o
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1779 r o k u ,  a pi sma pub l i czne  rozesłały n a ­
tychmiast  swych  g o ń có w  z tą wiadomością.  
N ied o rz ecz n a  c i ek a wo ść ! Na  cóż się przyda 
odsłaniać  t a l izman ,  p rzez który ta czarodziejka 
za ch w yc a?  zawsze ona  zos tan ie  czarodziejką,  
b o  o na  j e dn a  u m ie  władać tym ta l i z man em .  
Choc iaż  me tryka tak jest p r oz a ic z ną ,  i ż mów i  
do  parany M a rs :  futro będz iesz  miała lat 60! 
P a n n a  Mars  dla zbicia tego zdania pokaże się 
wieczorem w T hea tre franęais,  kor tyna się o d ­
s ło n i ,  światło rzuci  jasny blask na jej postać 
p r z y je m n ą ,  a po  ca ły m paterze  pobieZy szmer  
i s zep ta n ie :  „ T o  p an n a  M a r s ! “  i każdy  przy­
jaciel kunsz tu  p rzyzna jąc  jej  z serca lat ośm-  
naście ,  o k r y w a j ą  hucznern i  oklaskami.  Gdyby  
zaś czciciele umiel i  oceniać p rawdziwą  zaletę 
tej bogini  m ł o d o ś c i ,  powinn i  byli umieścić w 
p i smach  pu b l i c zn yc h :  źe pa n na  Mars  zaczyna 
już  rok ośmdz ie s i ą ty ! pon ie wa ż  właśnie w tćm 
cała  jej za le ta ,  źe im bardzie;  jest starszą,  tym 
bardziej  zadz iwia ,  a nawet  zachwyca  swą mło ­
dością.  Sztuka n ie b ian k ą ,  n ig dy  nie s tarzeje!

M o d y  m ę z k i e  w P a r y ż u .  — U p ł y n ą ł  
czas ,  w k tó rym no sz o n o  d łu g ie  su r d u ty ;  te­
raz na jd łuższe  tylko do nadfcolanek sięgają.  
Noszą  je bardzo często z r zęd em d u ż y c h ,  p o ­
wl ecz ony ch  g u z i k ó w ,  tudzież z wielkiemi koł­
n ie rz ami  , które na r amionach  się opierają.  
Ko łn ie rz  równ ie  jak i wyłogi  są aksami tne albo 
fe lpowo j ed wa bn e ,  Do wyborniejszej  toalety 
należy  su r du t  z ga lonami  na  piers i ach,  w y ł o ­
ż o n y  as t rachanern i z podszewką.  Najgus to-  
wniej szy  jest  surdu t  czarny,  z r z ę d e m  dużych,  
j edwabnych  guz ików,  nizkim kołn ie rzem i sze- 
rokiemi  wyłog am i ,  obszyty sz nu rk ie m je d w a ­
b n y m .  —  T u ź u r k i  są te same jak wprzódy .  
Mo dn i s i e  noszą z rana tuźurek g rana towy aż 
do  góry zapięty,  bez f ałszywych kieszeni  i m a ­
jący szerokie poły.  D o  tego należy krawat 
czarno- j edwahny  z rnałemi  deseniami  i spodn ie  
szare albo też koloru mleczno-kawowego .  S p o ­
d n ie  pstre wyszły z m o d y ;  teraz noszą tylko 
j e d n o • ko lo r ow e  albo w paski — Na  balach 
noszą  spodn ie  o p ię te ,  z białej rnateryi j e d w a ­
b n e j ,  i białą j edwabną z łotem haf towaną  ka- 
.mizelkę ; na wieczorach cokolwiek szersze,  
czarne spodn ie  kazimirkowe,  tudzież j e d n o k o ­
lo rową  kamizelkę at łasową z ło tem albo jedwa­
b iem haf towaną .  S tosowne  są do tego białe i 
.czarne krawaty.  —  Trzewiki  i bóty po w inn y  
być lak ierowane,

, ; A m e r y k a  po ł ud n io w a  ma obecn ie  133 pism 
cz asowyc h ,  z k tórych 25 wychodzi  w Brazylii .  
Najważn ie j szą  i najgodn ie j szą uwagi  rzeczą są 
w nieb donies ienia.  Jeżel i  zapo mni  kto uc z y­
nić  zadosyć zaproszeniu  przyjacie la ,  lub też 
n<e b ę d ą c zaproszo ny m,  nie odwiedz i  go,  m o ż e  

t b j t ć j ę w n y i n ,  źe z a p o m n ie n ie  j ego  wy rz u co ne

m u  będz ie  w P u e b lo  lub  Sol.  Jeże l i  kto p o ­
życzy książki i za p o m n i  ją oddać ,  znajdzie W 
D iar io  g rzecz ne  wezwanie ,  aby tego dopełn i l i  
bo  w p rzec iwnym razie nazwisko jego publ i r  
czn ie  w y m ie n io n e  będzie.  Większ a  część tych 
dz ie n n i k ów  .jest źle d ru ko wa ną  i tak blado,  jak 
gdyby  mleka zamiast  farby używano .

Kiedy w Pó łnocne j  E u r o p i e ,  a nawet w Pół* 
n o c n y c h  W ł o s z e c h ,  uża lano się powszechnie  
na  ostrą t egoroczną  z i mę ,  przeciwnie  w N e a ­
polu ska rżono  się ciągle na zbyt  ciepłą t e mp e­
r a t u rę ,  będącą skutkiem n i e us i an neg ó  wiatru 
p o ł ud n io w e g o ,  S c i r o c c o zw an ego .  D rz ew a  
m ig d a ło w e ,  brzoskwinie ,  o raz  mniejsze  krza­
czk i ,  jak np.  rayr ty ,  w końcu Stycznia z u p e ł ­
ny m  okryte były kwiatem , rozszerzając w koło 
s iebie woń  ba l samiczną ,  prawie odurzającą.

W  S tam bu le ,  z wielkiem zgorszeniem dla 
ludnośc i  chrześciańskiej  1 odby ło  się n ie daw no  
uroczyste  obrzezan ie  p e w n e g o  uniackiego x ę- 
dza  o r m ia ń s k ie g o , który przeszed ł  na r t l igi ą 
rnahornetańską.

A  u k c y u m e b l i ,
Z  przyczyny zniesi enia ma g az yn u  mebl i  

sp rzedawać  się będzie sposobem publ iczne j  li. 
cytacyi we wtorek dnia 3. Kwietnia r. b.  i dni  
n as tę p n y c h ,  przed po łu d n ie m  od godziny g, 
i po po łu d n iu  od  godz iny  3. w ho te lu de Var -  
sov ie  w P o z n a n i u  przy Wroc ławsk ie j  ulicy,  
znaczny zapas d ob r an y c h  mebli  we wszelk.ch 
ga tunk ac h  d r z e w a ,  zwierciadła rozmai tej  wiel­
kości i ma hon iow y fortepian w kształcie sktzy.  
dla.

P o z n a ń , dnia 27. Marca I 838«

FABRYKA KWIATÓW  
B. F. J. F loeg la  

w W r o c ł a w i u ,
Brama Oławska ,  przy Klasztornej  ulicy 

N r * 5-
poleca się Wysok ie;  Szlachcie,  tudzież 
t rudniącej  się hand l em pub liczności  ze 
wszelkiego rodzaju bukie tami  na kape­
lusze,  kwiatami na czypk i ,  kwiatami 
z p ió r ,  po d łu g  na jnowszych paryz- 
kich wzorów ia towych i z imowych,  
ozdobami  ba lowemi  we wszelkich o d ­
cieniach,  kwiatami  do wazonów,  wień 
carni m y r to w e m i ,  g ie rl andami i t. d. 
P rzyrzekając na j umia rkowańsze  ceny,  
uprasza o łaskawe polecenia.


